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Dżumie koniec.
(Telefoniczne depesze „Sloiua Polskiego“).

Kraków, 22 stycznia.
Ministerstwo spraw wewnętrznych i namiestni­

ctwo, na podstawie badań, pozwoliły ogłosić, że ś. p. 
dr. Napoleon K o s t a n e c k i  nie umarł na zakażenie 
dżumowe.

Rząd opiera się na wyniku badań klinicznych, 
na badaniach dra W c i c h s e l b f t u m a  i dra B u j ­
w i d a ,  na wyniku sekcyi, na zaszczepieniu ze śle­
dziony i płuc dra Kostaneckiego kultur dwom zwie­
rzętom, oraz wyniku hodowli kultur, uzyskanego przez 
draBuiwida. Wszystkie to badania wykazały zgodnie, 
że zakażenia dżumowego u dra Kostaneckiego nie 
było.

Ponieważ jednak przyczyna śmierci dra Kosta­
neckiego ani klinicznie, ani bakteryologicznie, ani 
anatomicznie stwierdzoną nie została, zarządziło mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych przez namiestnictwo 
o d o s o b n i e n i e  r o d z i n y  ś. p. dra K o s t a n e ­
c k i e g o  n a  d n i  10, l i c z ą c  od j e g o  ś m i e r c i .

Dr.  M e r  l i no wi c  z pozostaje tu do soboty.
Dzisiaj ogłosi prezydent F  r  i e d 1 o i n odezwę 

do mieszkańców ni. Krakowa, z polecenia minister­
stwa spraw wewnętrznych i namiestnictwa, zawiada­
miającą, ż e  śp. dr. K o s t a n e c k i  n i e  u m a r ł  
n a d ż u m ę  i że niema żadnej przyczyny do za­
niepokojenia.

★* *
W iedeń, 22 stycznia. Według otrzymanych tu 

z Krakowa wiadomości także badania bakteryologi- 
czne wykazały, że w plwocinach zmarłego dra K o ­
s t a n e c k i e g o  niema zarazków dżumowych.

** *
Dzienniki krakowskie opisują, jak  się odbyła 

sekeya zwłok śp. dra Kostaneckiego. Otwarto mia­
nowicie klatkę piersiową i jamę brzuszną zmarłego. 
Lekarze dokonywali jej z zachowaniem wszelkich 
ostrożności i w rękawiczkach gumowych; tak ręka­
wiczki, jak narzędzia sekcyjne pozostawiono w tru­
mnie. Ze zwłok ani kropla krwi nie mogła spaść na 
ziemię, sekcyi bowiem dokonano w trumnie. Po sek­
cyi lekarze obmyli się sublimatem, następnie wzięli 
kąpiel, rzeczy, w których dokonywali sekcyi, oddali 
do desinfektora miejskiego, a sami przywdziali inne 
ubranie. Po sekcyi, jak  wiadomo, zaszczepiono dwom 
świnkom morskim krew ze śledziony zmarłego; je ­
żeliby był zmarł na dżumę, to zaszczepieni^ powin­
no było wywołać u tych zwierząt objawy dżumy i 
śmierć ich sprowadzić. Zwierzątka p o z o s t a ł y  j e ­
d n a k  z d r o w e .

W piątek wieczorem rozeszła się po Krakowie 
pogłoska, że szwagier śp. Kostaneckiego, dr. Steucr- 
inark, zachorował wśród niepokojących objawów. Po­
głoska ta  doszła do wiadomości odbywającej posie­
dzenie koinisyi sanitarne j; zaprzeczył jej prof. Buj­
wid, oznajmiając, ze był o godz. w pół (lo G w mie­
szkaniu rodziny Kostaneckiego i znalazł wszystkich, 
a więc i dra Steuermarka, w dobrem zdrowiu. Dr. 
Steuermark internowany jes t  razem z rodziną Ko­
staneckiego. Jego własne mieszkanie, w „szarej ka- 
micniey“ w rynku, jes t  zamknięte.

Ś. p. dr. K ostanecki — a socyaliści.
Kraków, 22 stycznia. Na cmentarzu krakow­

skim, zebrało się wczoraj kilkaset osób, przeważnie 
robotnicy z partyi socyalno-demokratycznej, oraz ro­
dzina, przyjaciele i koledzy ś. p. dra Napoleona Ko- 
s t a n o c k i e g o ,  aby mu oddać cześć i ostatnią przy­
sługę. Od bramy cmentarnej udano się w pochodzie 
na grób zmarłego i złożono kilka wieńców, z tych: 
od przyjaciół i kolegów z zaboru rosyjskiego, od stow. 
postępowej młodzieży akadem. „Zjednoczenie", jako 
b. swojemu prezesowi, i od komitetu wykonawczego 
polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Chór robotniczy odśpiewał najpierw „Zmarły to­
warzyszu, z żalem Cię żegnamy*1, poczem przemówił 
imieniem „Zjednoczenia41 dr. Ryszard K u n i c k i  
i skreślił życie i śmierć tragiczną charakterem, jak  
łza czystego człowieka. Wielkie wrażenie wywołało 
przemówienie dra Zygm. M a r k a ,  który w wzrusza­
jących do głębi słowach mówił o prześladowaniach 
zmarłego przez władze, które nie mogły mu do końca 
zapomnieć jego niewzruszonych przekonań i pracy spo­
łecznej, mimo wyjątkowych jego zdolności, a starały się 
zniszczyć za wszelką cenę egzystencyę ś. p. Kosta­
neckiego.

Na cmentarzu uwijało się mnóstwo agentów po­
licyjnych, a dwaj z uich, B r o s z k i c w i c z  i K r z y ­

ż a n o w s k i ,  skrzętnie spisywali przemówienia żało­
bnych mówców.

P. K o r o t k i  e w i c  z nie opuścił zatem „obco- 
krajowca** aż do grobu.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  ł * © ! s k i e j ^ « “ .

Parlam ent hiszpański.
Madryt, 21 stycznia. Minister skarbu V i 11 a* 

v e r d e  przedłożył wczoraj Izbie projekt ustawy o 
konwersyi 4 procentowych, podlegających amorty- 
zacyi, kubańskich obligaeyj hipotecznych emisyi z r. 
18SG i 1890 roku, tudzież filipińskich obligaeyj hipo­
tecznych na stały 4-procentowy dług wewnętrzny.

R ekonstrukcya rządu w  Rumunii.
Bukareszt, 21 stycznia. Ageuce Roumaine 

donosi: Ponieważ prezydent ministrów C a n t a c u -  
z e n e ,  który sprawował równocześnie tekę spraw 
wewnętrznych, wyraził życzenie, aby mu pozostawio­
no tylko prezydymn w radzie ministrów, przeto król 
podpisał dziś dekret, mocą którego zmieniono skład 
gabinetu w sposób następujący: C a n t a c u z e n e  
prezydent ministrów, bez toki osobnej, ministerstwo 
spraw wewnętrznych obejmuje dotychczasowy mini­
ster skarbu generał M a n o ,  tekę skarbu dotychcza­
sowy minister oświaty J a n e s c u ,  tekę oświaty do­
tychczasowy minister robót publicznych I  s t  r  a t  i , 
ministrem zaś robót publicznych mianowany został 
del. G r  a d i s t  e a 1 u. Inni ministrowie pozostali 
przy swoich tekach.

W ojna A nglii z Transrraalem.
Londyn, 21 stycznia. Generał B u l i  e r  tele­

grafuje z obozu pod Bearmans 20 b. m .: Generał 
Clary z częścią wojsk generała W arrena był dziś od 
godz. G z rana do 7 wieczorem w ogniu. Przez umie­
jętne użycie artyleryi powiodło mu się brać jeden 
pagórek za drugim na odległość trzech mil. Wojska 
jogo biwakują teraz na obszarze zdobytym. Najwa­
żniejsze pozycyo ma jednak jeszcze przed sobą. 
Straty nasze nie. są znaczne. Do godz. G wieczorom 
przyprowadzono około stu rannych. Nie wiadomo je ­
szcze, ilu poległo.

L ondyn, 21 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z obozu i>o(l Pcarmans pod datą 20 b. m.: Szańce 
nieprzyjaciela ostrzeliwano przez caty dzień dzisiej­
szy. Brygada Lyttlotolsa posunęła się naprzód i ob­
sadziła Brakfontain na odległość 2000 yardów przed 
pozycyami Boerów. Na strzelców konnych, gdy ru­
szyli dó ataku, nieprzyjaciel zionął straszliwym 
ogniem kartaczowym. Boerów i do tej chwili nie 
wyparto jeszcze z zajętych stanowisk. Ogień był 
tak silny, że od pękających granatów paliła się trawa 
w polu.

Londyn, 21 stycznia. J a k  donosi Biuro Reu­
tera, 350 Boerów wpadło w zasadzkę, zastawioną 
przez oddział Dundonalda. Anglicy, stojąc na wzgó­
rzu, pozwolili nieprzyjacielowi zbliżyć się, poczcm 
przywitali go silnym ogniem. Boerowie wcale na 
ogień nie odpowiadali. Większa ich część padła, r e ­
sztę- zabrano do niewoli.

Londyn, 22 stycznia. Standard  donosi z Pear- 
mansfarm pod datą 18 b. in., że Boerowie kolo Co- 
lenso w poniedziałek, spostrzegłszy, iż generał Bulłer 
wyparł icłi z zajmowanych stanowisk, przekroczyli 
rzekę Tugclę w kierunku południowym i spalili wszy­
stkie domy miejscowe. Ponieważ wojska angielskie 
wymaszerowały w kierunku z Chievcley, przeto Boe­
rowie cofnęli się na wzgórza.

Wojska angielskie wyruszyły jednak do ataku, 
skutkiem czego Boerowie musieli wkrótce opuścić 
swe ufortyfikowane pozycyo nad rzeką. Wieczorem 
nie było już widać nieprzyjaciela w okolicy Colcnso. 
Wojska angielskie udały się następnie z powrotom 
do Chievelay.

Pretorya, 22 stycznia. ( T . B . K .) Z Coles- 
bergu donoszą pod datą 17 b. in .: Komendant Boe­
rów, D e l a r c y ,  otrzymał wiadomość, że na farmie
0 G mii oddalonej, znajduje się patrol angielski. 
Wysłał więc przeciw niemu trzy patrole. Pokazało się 
jednak, że oddział angielski składał się z 100 ludzi
1 miał 3 armaty. Artylcrya Boerów przyszła za- 
późno. Boerowie odcięli wszakże odwrót kilku 
jeźdźcom australskim, przyczem 5 Australczyków pa­
dło, 3 odniosło rany, a 11 dostało się do niewoli. 
Boerowie strat nie mają żadnych.
x Londyn, 21 stycznia. Biuro Routera donosi 
z Pretoryi pod datą 19 bm. Wojska angielskie szy­
kowały się dziś rano do przekroczenia rzeki Tugela

i do zajęcia odpowiednich stanowisk. Walki ocze­
kują w najbliższym czasie.

Rendsburg, 20 stycznia. Biura Reutera donosi: 
Jak  zapewniają indzie znający stosunki, ogólne straty 
Boerów w zabitych i rannych do dzisiejszego dnia 
wynoszą G.425 ludzi.

Rzym, 21 stycznia. Okręt „Koenig** przybył 
z południowej Afryki do Neapolu. Na pokładzie 
tego okrętu jodzie generalny konsul Stanów Zjedno­
czonych w Pretoryi, M a e r u m i wiezie z sobą list 
prezydenta Krugera do prezydenta Mac-Kinleya 
z prośbą o pośrednictwo, celem umożliwienia pokoju 
między Transyaalem a Anglią.

Londyn, 22 stycznia. Wedle depeszy z Spc- 
armfcnscainp z dnia wczorajszego o godzinie w pół 
do 10 rano, generał Warren spędził nieprzyjaciela 
z trzech stanowisk; piechota angielska posuwa się 
nieustannie naprzód, wśród niezmiernie gwałtownego 
ognia nieprzyjacielskiego.

Depesza Bullera z obozu w Spearmuns donosi, 
iż w przedwczorajszej walce nad rzeczką Denters- 
spruit ranionych zostało 12 oficerów angielskich 
i 279 szeregowców.

Wedle dalszej depeszy Bullera wykonał dnia 
20 bm. Syttleton, celem ułatwienia pozycyi generała 
W arrena wobec sił Boerów pod Poitgietersdrift for­
sowny rekonesans i zmusił Boerów do pozostania, 
przez dzień cały w okopach. Anglicy stracili 2 za­
bitych i 12 rannych, 2 zaś żołnierzy nie odszukano.

Z Modderriver nadchodzą bezustannie donie­
sienia o stratach Boerów wskutek ognia działowego.

f  John Ruskin.
Londyn, 22 stycznia. John R u s k i n ,  znako­

mity angielski estetyk, zmarł na influenzę w majątku 
swoim B r  a n t  w o o d około Coniston, przeżywszy lat 
81. (John R u s  k i  u zamierzał poświęcić się za młodu ma­
larstwu. W  r. 1813 wydał pierwszy tom swego dzieła: 
„Współcześni malarze", do którego sam dorobił 
ilustracye. W  r. 18G0 dzieło to ukończył. Wyszło 
pięć tomów. W latach 50-tych kruszył Ruskin w T i­
mesie kopie w obronie ang. priirafaclistów. Ruskinowi 
należy się snadnie miano twórcy współczesnej ang. 
sztuki. W r. 18G7 mianowany został prof. nauk estey 
tycznych na uuiw. w Oksfordzie. P rzjp . R ed).

Strejki.
Stribro, (Mies) 22 stycznia. Zachodnio-czeski 

związek kopalu1' akcyjnych zgodził się na przyzna­
nie robtnikom 5-procentowogo podwyższenia płacy, 
pod warunkiem jednakże, że nie przyłączą się do 
bezrobocia. Robotnicy dwóch szybów odrzucili tę 
propozycyę. zapowiadając, że od 22 bm. nie zgłoszą 
się do p racy ; robotnicy dwóch innych szybów przy­

jęli propozycyę -milcząco do wiadomości i, o ile się. 
zdaje, część ich przynajmniej nie zaniecha pracy.

m  wczorajszych zgromadzeniach w Choticscliau 
i Neuerschau uchwaliło 2000 górników zaprzestać 
od dnia dzisiejszego roboto

W Kladnie położenie niezmienione.
Dla ochrony i bezpieczeństwa pracujących gór­

ników zażądano asystencyi wojskowej.
Praga, 22 stycznia. Wczoraj popołudniu wy­

słano stąd 3 bataliony piechoty do objętego strejkiem 
okręgu Kladno-Slaue. Dziś rano wyruszyły 4  batalio­
ny do rewiru węglowego Aussig, Cieplice, Dux, 
Briix.

W  okręgu Kladno-Slano poruczono polityczno- 
administracyjną akcyę radcy namiestnictwa Paraube- 
kowi w drugim zaś okręgu radcy namiestnictwa 
Rapprichowi.

Briix, 22 stycznia. Na odbytych tutaj dwóch 
zgromadzeniach wyrażono zamiar ogólnego bezrobo­
cia. Spokój nie został dotychczas zakłócony.

Cieplice, 22 stycznia. Zebranie właścicieli ko­
palń uchwaliło wczoraj nie przychylić się do żądania 
robotników; zarazem postanowiono oświadczyć im, 
że gdyby w przeciągu 3 dni nie zgłosili się napo- 
wrót do pracy, będą musieli uważać się za wyda­
lonych.

Dżum v.
Nowy Jork, 21 stycznia. Z Honolulu dono­

szą pod datą 13 bm., że dotąd zmarło tam 8 osób 
na dżumę. Celem zwalczenia dżumy cała dzielnica, 
zamieszkana przez Chińczyków, zostanie spalona.

Pożar w Zakopanem.
Zakopane, 22 stycznia. W  niedzielę o godz. 

szóstej rano spłonął tu „dworzec tatrzański** (kasy­
no). Cudem tylko powiodło się ocalić ocWpożaru 
sąsiadującą z nim szkolę zawodową przemysłu drze-



„SJMJW.j 1'UuM M ft" i\r. .1») r, cnifi sryeznm, i a w .

"W edeń, 22 styczniu. TFiewer Zeitnng  donosi: 
że posłowi do Rady państwa, starościc galicyjskiemu 
Edmundowi N a w r o c k i e m u ,  zajęto sądownie dyety 
poselskie.

Berlin, 22 stycznia. W  pociągu pospiesznym 
Berlin-Drezno zastrzelił w coupó I. klasy 24-letni 
W alter S c l i u l z  swoją kochankę 20-lctnią Annę 
L a u ,  poczem sam się zastrzelił. Konduktor znalazł 
dwa trupy.

Drezno, 22 stycznia. Stan zdrowia księżnej 
szlezwicko-holsztyńskiej (matki cesarzowej niemie­
ckiej) znacznie się polepszył.

Petersburg, 22 stycznia. Nowo je  Wremia, 
omawiając ostatni wywód sekretarza stanu Budowa 
,w parlamencie niemieckim, wypowiada zdanie, że 
p. Buelow znacznie więcej osiągnął, niż samo uspra­
wiedliwienie ze strony Anglii, albowiem, jeżeli już 
niezupełnie uchylił, to znacznie osłabił możliwość 
urzeczywistnienia planu angielskiego, polegającego 
pa zabronieniu zawijania do zatoki Dclagoa neutral­
nym okrętom handlowym. Rząd angielski poniósł 
bezwątpienia w kwestyi aresztowania okrętów nie­
mieckich zupełną dyplomatyczną porażkę.

Konstantynopol, 22 stycznia. Agence de 
,Conslantmo]ile na podstawie urzędowych informacyj 
zapewnia, żc rozpowszechniona w prasie zagrani­
cznej wiadomość, jakoby także inne osobistości pójść 
miały za przykładem Mahmuda Paszy, jes t  niepraw­
dziwa.

-  I —  I t  UIIMII

Konferency a przywódców lew icy niemieckiej.
W iedeń, 22 stycznia. Sonn u. Montags Z tg . 

donosi, że wczoraj zebrała się w gmachu parlamentu 
konfereneya przywódców lewicy, celem zastanowienia 
się nad stanowiskiem, jakie zająć należy wobec no­
wego gabinetu, oraz wobec zaproszeń do wzięcia 
udziału w konferencji ugodowej.

Konfereneya zgodziła się, że niema żadnego 
powodu do zajęcia nieprzyjaznej postawy wobec no­
wego gabinetu, aczkolwiek powołanie doń mężów
0 tak  wybitnej barwie politycznej jak  G r o v a n e I l i
1 C a l i  nie jes t  lewicy sympatycznein. Uchwalono da­
lej poprzeć usiłowania, zmierzające do wyrównania 
różnic narodowościowych.

Celem poinformowania się co do kilku kwesty], 
między innemi liczby ękilegatów konfcrencyi, udał 
się p. Funko do dra Koerbera. Na konferoncyi tej 
nastąpiło porozumienie co do liczby delegatów.

Niemcy obstają jednak przy swoim programie 
tz. Zielono-świątecznyni, od którego ani na krok nie 
odstąpią.

Ze strony chrześcijańsko - socyalnej przyjęto 
z zadowoleniem ten ustęp pograniu rządowego, który 
dotyczy popierania produkcyi, oraz wyrażono życze­
nie, aby i radykalni Niemcy (Szcnererowcy) wzięli 
udział w konfcrencyi. Dziś zbiorą się stronnictwa; 
postępowo i niemiecko - ltulowo, poczem przewodni­
czący ich złożą referaty na ogćlnem zebraniu przy­
wódców lewicy.

Praga, 22 stycznia. Karodni L is ty  zaprze­
czają doniesieniu N . F r . 1 ’rcsse, jakoby komitet 
wykonawczy Młodoczechów uchwalił obesłać konfe- 
r eucyę.
1 Z chwili.

W iedeń, 22 stycznia. Wszystkie dzienniki 
omawiają krytycznie ogłoszony w sobotniej Wiener 
Absndpost program gabinetu dra Koerbera, który 
streszcza się w tern, że dr. Kocrber zapowiada po­
litykę pojednania, silną, bezpnrcyalną, duchem czasu 
ożywioną administracyę, oraz poparcie wszystkich 
dążności, zmierzających do podniesienia i rozszerze­
nia produkcyi. To są cele p. K o e r b e r  a j

P. K o e r b e r  wystosuje w tych dniach zapro­
szenia do przewodniczącego niemieckich kiubów p. 
F u n k e g o  oraz przywódcy mlodoczeskiego E n g l a ,  
aby zwołali konfcrencyę w celu omówienia czesko- 
niemieckich kwestyj spornych.

Schoenercrowcy będą prawdopodobnie także za­
proszeni, ale wątpliweni jest, czy przyjmą to zapro­
szenie.

Minister czesk. R e z e k  ma podobno otrzymać 
szerszy zakres działania niż ten, jaki posiadał bar. 
P r a ż a k ,  mianowicie będzie mógł wpływać na roz­
maite sprawy administracyjnej natury, dotyczące 
Czech. P. Rezek otrzyma także kilku urzędników 
konceptowych do pomocy.
, Arc. Karol Franciszek Józef następcą  

tronu ?
Budapeszt, 22 stycznia. Budapesfj, Ilirlap  

przynosi wielce sensacyjną wiadomość z Wiednia — 
ntórą jednak należy przyjąć z rezerwą na odpowie­
dzialność tego pisma, żo cesarz na jednym z ostat­
nich obiadów dworskich, w którym wzięli udział pra­
wic wyłącznie członkowie domu cesarskiego — wzniósł 
toast na cześć 13 letniego syna arc. Ottona — K a ­
rola Franciszka Józefa, k t ó r e g o  n a z w a ł  s w o i m  
n a s t ę p c ą  t r o n  u.

Awantura w  Domu naroinym .
Wczoraj wieczorem, przed rozpoczęciem kon­

certu Nadiny Slawiańskicj w Narodnym domu, zebraia 
się na sali gars tka  polskich akademików. Przyszli 

;zdaje się z świadomym zamiarem zaprotestowani;', 
przeciwko produkeyom rosyjskich artystów, bo skoro 
tylko odezwały się z estrady tony rosyjskiej pieśni, 
z grona skupionej młodzieży rozległ się świst i sy­
kania, a zgnile ja ja  posypały się w stronę śpiewają­
cego chóro.  ^

W  sali zrobiło się straszne zamieszanie. Wszy­
scy rzucili się do drzwi, panika zwiększała się o ty­
le, iż nikt nie wiedział, o co chodzi i co to wszy­
stko ma znaczyć. Obecny na sali redaktor Hahjcza- 
nyna, M o n o z a ło  w s k i , pierwszy -— zdaje się — 
zoryentował się w sytuacji i rzucił się w stronę pro­
testujących. Jednego z nich porwał za kołnierz — 
lecz potem cofnął się w tył. Na pomoc znieważone­
mu (nie po raz pierwszy) redaktorowi, pospieszyła 
ruska młodzież. W  rękach polskiej młodzieży za­
trzeszczały laski i poczęły się zwijać z błyskawiczną 
szybkością po grzbietach ingerujących.

Nagle w sali ruskiego Naroduego domu za­
brzmiała pieśń nasza „Jeszcze Polska nie zginęła11! 
Echo pieśni poszło po sali takim odgłosem, taką 
silą, — żc „Nadina" musiała zaprzestać swojego 
śpiewu.

Chaos niesłychany. Kto uwiadomił wojsko i po- 
licyę —  niewiadomo, mówią tylko, że jakiś oficer, 
chcąc interweniować, został znieważony i wezwał 
strażnicę wojskową. Dość, że pod gmachem Demu 
naroduego stanął oddział żołnierzy, nadesłany z głó­
wnej warty, telefonicznie zaś wezwane przybyło po­
gotowie policyjne.

Tymczasem bójka, rozpoczęta na sali, trwała 
zaledwie chwilę. Garstka protestującej młodzieży, 
musiała uledz przeważającej sile i została wypartą 
z sali. Komisarz policyi, obecny na sali... nie mógł 
ingerować.

Z ulicy Korniaktów, gdzie skoncentrowała się 
wyparta z sali młodzież — posypał się grad kamie­
ni. Zabrzęczały szyby w sali Domu naroduego.

W  tej chwili jednak pod bramą Domu naro- 
dnego stanęły oddziały wojska i policyi. Ulicę Kor­
niaktów zamknięto patrolami; d w u d z i e s t u  d w u  
z g r o m a d z o n y c h  w n i e j  a k a d e m i k ó w  a r e ­
s z t o w a n o  i o d p r o w a d z o n o  n a  i n s p e k c y ę  
p o l i  c y j  n ą.

Aresztowanie to wywołało w mieście ogólną 
scnsacyę. Już pochód sam ludzi młodych, zamknięty 
kordonem wojskowo-policyjuyni, wyglądał arcycieka- 
wie. Tłumy ludu zbierały się po drodze. Była dopie­
ro godzina. 8 wieczorem.

Z łona rodziny wy rwany dyrektor policji Krza- 
czkowski, osobiście prowadził śledztwo. Spisywał 
nazwiska i wypytywał o powód zajścia.

Przesłuchanie trwało czas diuższy-, w rezultacie 
zaś, po zagwarantowaniu przybyłych na inspekcyę 
dr. G r e k a  i p. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  że pokryją 
wyrządzone szkody, wszystkich aresztowanych uwol­
niono.
tTTl ^ M

Du dzisiejszego numeru dołączamy 4 arkusz 
powieści H. G. W e l l s a :  „Człowiek niewidzialny '1.

Gazeta Lw owska ogłosiła wczoraj wieczorem 
dodatek nadzwyczajny, w którym ogłoszono urzędo- 
wnie, że dżumy w Krakowie nie stwierdzono.

Minister PiętaK przyjedzie w tych dniach 
do Lwowa, Oficyalnego przyjęcia nie będzie.

Z teatru. Wznowiona w sobotę „A ida“ dala 
sposobność pannie R a d k i e w i e z ó w u e j  do nowego 
sukcesu w  party i Amneris. Scena sądu zwłaszcza w y­
padła dobrze i uwieńczona została hucznymi oklaskami 
słuchaczów. P. M y s z u d z e, który, jako  Radam es, zna j­
duje się niezupełnie w  swoim żywiole, powiodło się 
wyjść cało z trudnej przeprawy, jakko lw iek  nie wszę­
dzie dopisała mu siła głosu. Aida p. A r k l o w e j  wo­
kalnie i dramatycznie stoi na  wysokości najlepszych 
kreacyj tej śpiewaczki. Duet nad Nilem święcił swoje 
zwykle powodzenie. Amonasrem by) p. S z y m a ń s k i .  
Szlachta egipska zachowywała się zupełnie tak, ja k  —  
francuska. Chór lwowsKi nie może się. dostosować do 
żadnej epoki. ]c. g.

XIII. walne zgrom adzenie Towarz. 
uczestników powstania l .  1863. Wczoraj o go­
dzinie 4 popołudniu zebrało się przeszło stu członków 
tow arzystw a w dużej sali k asyna  miejskiego. P rezes 
p. Kajetan  J a n o w s k i ,  zagaił zgromadzenie i zdawszy 
spraw ę z czynności wydziału za roku 1899 przedstawił 
w streszczeniu działalność w ydzia łu ,  oraz wyuik tej 
działalności. Towarzystwo liczy obecnie 1092 członków, 
mniej o 7 od roku 1S98. W ciągu roku zmarło 44  
członków, wystąpiło 19, natomiast przybyło nowych 58. 
Ze sprawozdania kasowego w yjm ujem y następująco 
cyfry: Dochody wynoszą 15-810, rozchody 15-213, po­
zostanie 597  zlr.

W rozchodach poważne miejsce zajmuje rozda­
wnictwo zapomóg stałych z kw otą 950 zlr. , zapomóg 
dorażaych G20 zlr., zapomóg dla wdów i sierót 032 zł., 
stypeudyum  na ksziulceuie sierót po żo łn ierzach  r.

• 1803 1909 zlt.
Towarzystwo czerpie stałe, sw e dochody z w k ła ­

dek członków oraz z przygodnych: ja k  doroczny bal, 
który z r. 1899 przyniósł czystego 1091 zlr.,  festyn 
w r. 1899 1250 zlr., oraz datki różnych instytucyj. 
Przy  dokonanych wyborach dopełniających wyszli 
z r n y : Na prezesa: Adam Sapieha, na  wiceprezesa:
Antoni J a k sa  C ham iec ,  do wydziału: Grudziński, K a ­
lita , Reutt  i Wolski.

Dłuższą dyskusyę wywołała sp raw a pom nika na 
cm entarzu Ł y cz ak o w sk im , na  części warowanej przez 
miasto Towarzystwu dla grzeban ia  sw ych członków. 
Ostatecznie przyjęto wniosek wydziału, żeby spraw ę 
tę zostawić osobnemu komitetowi, który ją  zainieyowat.

„Pochodnia". Proszeni jes teśm y o zaznaczenie, 
i żo Pochodnia nie reprezentu je  interesów judofilskieh, 
[ ale je s t  organem  „Ligi narodowej polskiej" .

K ieszkowski i spółka „Potok". Dziś o go­
dzinie 2 popołudniu odbędzie się w sądzie kraj. we 
Lwowie w sali 1. 12 rozprawa główna Juliusza Grenso, 
przeciwko prof. dr. Emilowi Habdank Dunikowskiemu 
o zapłatę 0 .000 koron. Rzecz się tak  m a, że prof. dr. 
Dunikowski przed kilku laty podczas znanej gorączki 
naftowej zakupił wspólnie z p. Grenso te reny  naftowe 
w Mszancu następnie jednak  nie troszcząc się o wspól­
nika sprzedał je Kieszkowskieinu, występującem u w z a ­
stępstwie spółki Potok. Fan Grenso skarży tedy o od­
szkodowanie. Przewodniczyć będzie rozprawie radca 
Oleński.

Katowanie dziecka w szkole! Onegdaj
zgłosi! się do Towarzystwa ratunkowego opiekun s ie ­
dmioletniego sieroty, z pupilem swym synem służącej,  
Józefem BiłowuseiW, uczniem szkoły Piramowicza, z proś­
bą o poradę lekarską i wystawienie świadectwa. Le­
karz dyżurny stwierdził na calem ciele dziecka, a szcze­
gólnie z tylu, na plecach, rękach i nogach, sine opu­
chnięte pręgi,  pochodzące od uderzeń trzciną lub laską, 
udzielił pomocy, świadectwa jednak  odmówił.

Opiekun udał się więc z dzieckiem do lekarza 
sądowego. Wedle podania opiekuna, dziecko wróciło 
ze szkoły do domu tak chore, że musiano je  położyć 
do łóżka.

Jęk i  i s tękania  s torturowanego dziecka, które 
nie chciało się przyznać do plag, otrzymanych w szkole 
z obawy przed zem stą nauczyciela, spowodowały opie­
kunów do bliższego oglądnięcia jego  ciała i wtedy do­
piero przyznał się malec, z czyjej to ręki otrzymał 
razy.

Spraw a pójdzie na  drogę sądową, gdzie winnego 
pedagoga spotka zasiużoua kara. A możeby i Rada 
szkolna zechciała pociągnąć do odpowiedzialności tego 
wychowawcę za pomocą k ija?

Temperatura. Dziś rano o godzinie Bzóstej 
było -{- l/2 u R. W nocy spadł śnieg. Odwilż.

H istorya W ezuwiusza. Uczony wioski dr. 
Mattencci zamieści! w jedneni z pism wicskich a r ty ­
kuł, dotyczący historyi wybuchów Wezuwiusza. Dzia­
łalność sw ą rozpoczął Wezuwiusz na nowo 3. lipca 
1S95 r. Na południowo-zachodniej stronie powstała 
sieć drobnych szczelin, za jm ująca przestrzeń 0 tysię­
cy metrów kw. Następnie powstało tu jedenaście k ra ­
terów, ziejących lawą. W ciągu następnych dwóch dni 
warunki uległy pewnej z m ia n ie : poziom lawy obniży! 
się i płynęła ona tylko w dolnej części Atrio dell Ca- 
v a l lo ; zastygła lawa utworzyła wypukłość, dochodzącą 
do 90 metrów wysokości.  W roku 1897 dnia 31. s ty ­
cznia powstał nowy k ra te r  o 40 metrów  wyżej nad 
poprzeduim, a w yrzucana przezeń law a wciąż powię­
kszała w spomnianą wypukłość. W połowie lutego 
1898 r. poziom lawy jeszcze bardziej się obniżył i, 
zmieniwszy kierunek, płynąć poczęła ona - na  obie 
strony wypukłości. K ra te r  W ezuwiusza rozszerzył 
się znacznie i gdy w r. 1897 promień jego m ia ł 
G3 m etrów  długości,  w lutym doszedł do 80 metrów, 
a w 1899 r. —  do 92 i pól metra. W ogóle w osta­
tnich latach Wezuwiusz zewnętrznie zmienił się bardzo.

Shap seats act, czyli prawo, dozwalające pan ­
nom sklepowym siadać w chwilach wolnych od zajęć 
w sklepie, wywalczyły sobie w Londynie kobiety, zajęto 
w tamtejszych magazynach, a  dotychczas zmuszone 
pozostawać na nogach. Paryżank i od daw na s ta ra ją  
się o podobny przywilej nada rem nie ;  a  podobno i 
w Anglii za twierdzenie tego p ra w a  napotykało na opór 
zo strony lorda Salisbury’ego, który chciał postawić 
swoje veto. Angielski p rem ier  dał się jednak  uprosić, 
dzięki wstawiennictwu księżnej Walii. P raw o  weszło 
w  życie z dniem 1 b. m., a  w sklepach pourządzauo 
stołki składane, na  których panny sklepowe mogą od­
poczywać, gdy w magazynie n iema interesentów.

Pożar w cyrku, W Waleucyi na  ja rm arku  
wybuchł pożar w cyrku poskramiaeza lwów Malleu, 
podczas przedstawienia. Publiczność podążyła ku w yj­
ściu, a dw a lwy wyskoczyły z klatki i, rycząc, rzuciły 
się na wychodzących. Młody robotnik usiłował schw y­
tać jednego z lwów za  gardło, zwierzę wszakże po­
waliło go na ziemię i rozszarpało. Wśród ogólnego za­
mętu w yrw ały  się z k la tek  i byki, w mieście powstała 
nieopisana t rw o g a ;  polieya, ża u d a n n e ry a  i wojsko po­
dążyły na  pomoc poskromicielow*!, k tóry zdołał nare­
szcie zw ierzęta schwytać i w pakować do klatek. Trzech 
ludzi j e s t  śmiertelnie ranionych, lżejsze obrażenia są 
bardze liczne.

Firma „Siemens", z Berlina donoszą, że 
tam te jsza  firma „S iem ensa zak ład  elektryczny, towa­
rzystwo z ograniczoną p o ręk ą“ zamieniła się na tow a­
rzystwo akcyjne pod firmą „S iem ensa zakład e lek try­
czny, towarzystwo akcyjne" .  Kapitał akcyjny wynosi 
5 ,000 .000  marek, z czego 2 ,0 0 0 ,0 0 0  m arek  zostało 
już wpłaconych, z pozostałych zaś 3 ,000 .000  wpłacono 
25 procent.

Z m a r l i  w e  1j tro ic ie :
Dnia 18 stycznia b. r.: Stawiarz Anna, właścicielka real­

ności, lat 72. — Peruszko Maryan, czeladnik ślusarski, lat 21, 
wada serca. — Stadnik Emil, syn konduktora kolejowego, zapa­
lenie opon mózgowych. — Miśniakiewicz Marya, lat 81, uwiąd 
starczy. — pyzio Jadwiga, lat 2V2, gruźlica płuc — Weis An­
tonina, lat tió, uwiąd starczy. —  Nadel Gittel, lat 62, uwiąd 
starczy. —  Parncs Sara, córka faktora, lat 14, krzywica. —  Le- 
syszyii Jan, tragarz, lat 60, rozedma płuc. —  Brener Malka, cór­
ka szewca, lat 2 ‘/2 , zapalenie płuc. —  Szloma Leizor, furman, 
lat 06, otrucio uitryolcm. — Fradel W uster, córka handlarza, 
lat 10, gruźlica kiszek. Drettcr Juda, krawiec, lat 41, miażdżyca, 
tętnic. — Zimmerman Jakób, syn handlarki krup. 18 m iesięcy.— 
Kauftnan Baruch, handlarz, lat 3 9 , pęcherzyca złośliwa. — Ma- 
gales Franciszek, zarobnik, lat 33, zapalenie pluc. — 4 wypadki 
śmierci przedwcześnie urodzonych. —  Razem 13 osób.
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W i e c  o r g a n i s t ó w .  W dniu 30 bin. odbędzie 
się we Lwowie ogólny wiec organistów celom wnie­
sienia petycji  do władz duchownych i Sejmu o us ta­
lenie płacy i uregulowanie lepszego niż dziś stosun-
i.u służbowego. Nadto przedmiotem obrad będą liczno 
sprawy czysto zawodowe, mające na celu podniesienie 
stanu.

Proces o dobra Czarnodunajeckie.
Przed kilku dniami umieściliśmy krótką notatkę 

o wyroku pierwszej instancyi w sporze kilkuset wło­
ścian o własność dóbr czarnodunajeckich. Ze wzglę­
du na nader ciekawy przebieg całej sprawy, uzupeł­
niamy dziś swoją notatkę bliższymi szczegółami.

Dobra czarnodunajeckie składają się z 0.000 
morgów lasu, dobrze zachowanego, położonego we 
wsi Witowie, w Tatrach, powyżej Zakopanego, w je ­
dnym kawałku. Przedstawiają obecnie wartość co 
najmniej miliona zł.

Lasy tc nabył w r. 1819 od rządu Jan  Pającz- 
kowski, za cenę 17-500 zł., jednak przekonawszy 
się, że leżą one w okolicy niedostępnej, tudzież, że 
w nabyty cli dobrach niema nawet gdzie przenoco­
wać, nio było bowiem zgoła żadnych budynków, znie­
chęcił się do tego majątku i zaproponował siedmiu 
gminom, należącym do dominium Czarnego Dunajca, 
ażeby dobra od niego za uiszczoną przezeń cenę 
kupna odkupiły. Myśl ta  gminom się podobała, a to 
tern więcej, że przez nabycie dóbr, włościanie, któ­
rzy byli oDowiązani do ponoszenia ciężarów poddań- 
ezyeh, mogli się uwolnić od tych ciężarów. Do ukła­
dów z Pajączkowskim wybrały dotyczące gminy: 
Czarnodunajec, Witów, Chochołów, Ciche, Dziani,sz, 
Podczerwone i Wróblówka—pełnomocników, którymi, 
jak się zdaje, byli wójtowie. Zawarcie umowy imie­
niem gmin nie było jednak rzeczą łatwą, w owych 
bowiem czasach ani gminom, ani włościanom nie wol­
no było nabywać dóbr tabularnych, pełnomocnicy 
gmin zwrócili s i ; tedy do swojego k r a j a n a  księ­
dza Józefa Szuzurkowskiego vcl S z c z u r k a ,  pro­
boszcza w Bóbrce, pow. krośnieńskiego o poradę. 
Ks. Szczurkowski zaproponował gminom, że dla obej­
ścia wspomnianego zakazu nabywania dóbr tabular­
nych, sam nabędzie dobra Czarnodunajeckie na rzecz 
gmin, a na swojo imię. Gdy się na to zastępcy gmin 
zgodzili, rozłożono cenę kupna na członków siedmiu 
gmin i składki zostały ks. Szczurkowskicmu wręczo­
ne. Na tej zasadzie zawarł ks. Szczurkowski dnia 7 
grudnia 1819 kontrakt kupna z Janem Pajączkow­
skim, lecz niestety zawiódł zaufanie gmin i nabyte 
dla nich dobra zatrzymał w swoich rękach, a nawet, 
następnie cesyą z 8 grudnia 1822 odstąpi! jo na 
własność swojemu bratankowi Jerzemu Szczurkow­
skicmu i w posiadanie go wprowadził. Nie dość na 
win. Chociaż z rzeczonej ccsyi wynikało, że obda­
rowany nic miał prawa, dóbr pozbywać, tern bardziej, 
że było w niej zastrzeżonem, iż na wypadek bezpo­
tomnej śmierci Jerzego Szczerbowskiego, dobra wró­
cić mają w posiadanie ks. Józefa Szczurkowskicgo, 
sprzedał je Jędrzej Szczurkowski w roku I82(i 
Kajetanowi br. Borowskiemu, który następnie w r. 
1839 davował dobra Hieronimowi br. Borowskiemu.

Wreszcie przeszły dobra czarnodunajeckie do 
do rąk ks. Józefa Wilczka, kanonika kapituły kra­
kowskiej, któremu ks. Józef Szczurkowski w r. 1839 
ustąpił swoich praw zastrzeżonych w ccsyi z 8 
grudnia 1S22 r. i na tci zasadzie w drodze sporu 
sądowego ks. Wilczek dobra od Borowskiego dla 
siebie wywalczył i w posiadanie objął. Dodać trzeba, 
że gminy, które dobra nabyły, nietylko nie mogły 
przyjść w ich posiadanie, chociaż całą cenę kupna 
same zapłaciły, ale nawet były pociągane do obra­
biania powinności służebnych. Wreszcie udały się do 
tronu i w podaniu, wręczonem cesarzowi, przedsta­
wiły stan rzeczy. Cesarz Ferdynand poruczył proku­
ratury i skarbu zastępstwo gmin przed władzami są- 
dowemi—i w ten sposób oparła się sprawa najpierw 
o sąd karny w Wiśniczu, który zasądził obu Szezur- 
kowskich za oszustwo na, 5 lat więzienia (zniżono 
później na 3 lata), następnie oparła się o sądy cy­
wilne, któro po ośmnastoletnini procesie w najwyż­
szej instancyi przyznały w r. 1864 własność dóbr 
siedmiu gminom. Dobra zostały nareszcie w r. 1865 
gminom oddano i jako ich majątek zakładowy zaiu- 
tabulowane.

Do roku 1895 pozostawały dobra czarnoduna­
jeckie w spokojnem posiadaniu gmin. W tym czasie 
znaleźli się agitatorzy, którzy rozpuścili pogłoskę, 
że w r. 1819 nabyte były dobra nic na rzecz gmin, 
jako takich, ale tylko na rzecz niektórych członków 
7 gmin, mianowicie na rzecz t. z. p a ii s z c zy  ź n i a- 
k ó w, którzy jedynie składki uiścić mieli, podczas, 
gdy t. zw. s o ł t y s i  i byli poddani plebańscy, ża­
dnych praw do dóbr nie mają. Ułożono więc wnieść 
przeciw gminom pozew o własność, i żądać zainta- 
bulowania dóbr w idealnych części;, di na rzecz ta ­
kich poszczególny cli członków gminy, którzy z pań- 
szczyźniaków pochodzą, tudzież żądać od gmini zda­
nia rachunków z administracji.

Gdy zaś Rady gminne, wraz z wójtami wszyst­
kich 7 gmin, składały się prawie z samych pauszczy- 
żniaków, przeto nie trudno było owym agitatorom 
uzyskać jednobrzmiące uchwały Rad gminnych tej 
treści, że przeciw żądaniu pozwu i zaintabulowauiu 
dóbr na rzecz pozywających nic nic mają. Sprawa 
była tak pokierowana, że na jednym terminie sądo­

wym doura mogiy być ze szkodą gmin przyznano 
powodom. Poczęto z jednej strony zbierać na pro­
ces składki, z drugiej zaś strony niektóre osobistości, 
rozpoczęły kroki do wykupowania na swoją rzecz 
od pańszczyźniaków roszczonych praw do własności 
części lasów, wreszcie w r. 1895 wniesiony został 
pozew (46 arkuszy druku). O tym stanie rzeczy do­
wiedział się Wydział krajowy i z urzędu ustanowi! 
gminom zastępców w osobie adwokatów: dra Clio- 
dackiego i Różańskiego, chodziło bowiem nietylko o 
uratowanie zakładowego majątku gmin, ale także o 
zachowanie lasów, które ze względu na swoje poło­
żenie w Tatrach mają bardzo doniosłe znaczenie 
klimatyczne dla całego Podhala.

Przeciw ustanowionemu z u r z ę d u  przez W y­
dział krajowy zastępstwu zaprotestowały tak Rady 
gminue, jak i zastępca strony pozywającej, twier­
dząc, żc Wydziałowi krajowemu nie przysługuje 
prawo podobnego ustanawiania zastępstwa, gdyż naj­
wyższy trybunał kasacyjny, wyrokiem z dnia 19 
stycznia 1897 L. 83, który ma zasadnicze znaczenie, 
odrzucił wszelkie w tej sprawie zażalenia. Co do 
rzeczy samej, zapadł przed kilku tygodniami wyrok 
sądu obwodowego w Nowym Sączu, odrzucający po­
zew, w toku procesu okazało się bowiem niewąt­
pliwie, że w roku 1819 lasy bylj nabyte na rzecz 
gmin, jako takich.

Strejk węglowy.
Obecny strejk węglowy nietylko liczbą robotni 

ków Pastujących, ale i swoją ekonomiczną doniosło­
ścią należy do największych i najważniejszych, jakie 
w Austryi kiedykolwiek się wydarzyły. Obejmuje on 
dwa wielkie tereny węglowe — czeski w Kladnic i 
morawsko-śląski w Ostrawie i Karwinie. W pier­
wszym już 18 go bm. 11.000 robotników, zaś w dru­
gim 17.000 mc stanęło do roboty — a dzisiaj już 
pewno łączna liczba strajkujących przenosi 30.000. 
Tereny węglowe, strajkiem nawiedzone, są glównem 
w Austryi źródłem produkcji węgla. Zwłaszcza ko­
palnie ostrawsko-karwińskic, ilością produkcyi i ga­
tunkiem dobywanego węgla, zajmują pierwszorzędne 
stanowisko i zaopatrują przemysł austryacki w ma- 
teryał opalowy. Ograniczenie, albo całkowite czasowe 
zaprzestanie cksploataeyi w Kladnic, będzie dotkliwem 
dla konsumentów węgla do opalu mieszkań — zaś 
brak węgla z Ostrawy i Karwina będzie ciosem dla 
austryackiego przemysłu żelaznego. Już dziś mówią
0 ograniczeniu iub czasowein zatrzymaniu ruchu 
w wielkich żelaznych zakładach w Wilkowicach, 
ktorc już tylko na 6 dni mają zapasy węgla.

Trzeba przyznać, że chwilę do strajku obrali 
robotnicy bardzo dogodną. R o w s z  cci i  n j b r a k  
w ę g l a ,  spowodowany bardzo szybkiem w ostatnim 
roku pomnożeniem olbrzymich zakładów przemysło­
wych, wielkim przeto wzrostem zapotrzebowania — 
sprawia, żc austryacki przemysł i konstimcya na po­
trzebę domową nie łatwo będą się mogły zaopatrzyć 
u sąsiadów na Śląsku pruskim lub nawet Królestwie 
Boiskiem, które ma także brak węgla. Są więc i 
kopalnio w przymusowem niejako położeniu, i rząd
1 opinia publiczna są do nacisku na zarządy kopalni 
bardziej skłonne, ażeby koniec położyć stanowi rze­
czy, który już dziś, gdy strajk ledwie się rozpoczął, 
zaczyna być nieznośnym.

Mimo jednak trafnego wyboru chwili, można 
powątpiewać, czy robotnicy wj’jdą z tej walki zwy­
cięsko. Bardzo słabą stroną ruchu tego jes t  brak 
jednolitej organizacji robotników, którzy strejk roz­
poczęli, brak uznanej przez wszystkich reprezentacj i. 
Żądania nie są postawione jednolicie — w Kladnic 
inno, a nawet w Ostrawie nieco odmienne od kar- 
wińskich. Glównem żądaniem j e s t : zniżenie czasu 
pracy — podwyższenie zapłaty — oznaczenie mini­
mum płacy.

Co do trwania pracy, żądają szychty 8 -godzin- 
nej — ale z wliczeniem do tego czasu na zjazd do 
kopami i na wyjazd z powrotem. Jeżeli prawda — 
że są szyby, w których droga ta wymaga aż pół­
torej godziny czasu, to efektywna robota wynosiłaby 
tylko 6 1/2 godzin, co wydaje się za mato. Obecnie 
we wszystkich kopalniach austryuekich przeciętna 
szychta trwa 9'8, więc blisko 10 godzin. A cliara- 
kterystycznem jest, że panują pod tym względem dość 
znaczno różnico, które świadczą, iż stosunki każdej 

poszczególnej kopalni muszą tu mieć wpływ. Z ogól­
nej liczby robotników w kopalniach węgla w Austryi 
pracuje po 8 godzin 22'4 prc., 9 godzin 9 5 pre., 
10 godzin 47‘7 prc., 11 godzin 9 prc., a 12 godzin 
11'4 prc. Oprócz tego żądają podwyższenia płacy 
o 20 prc. — wreszcie oznaczenia minimalnego za­
robku, któryby był robotnikowi poręczony bez wzglę­
du na efekt pracy — a wobec systemu akordowego 
wzrastałby przy większym efekcie.

Cóż na to przedsiębiorstwa i* Dotychczas zacho­
wują się stanowczo odpornie — a postawa, jaką 
przybrały, jest taka, że tylko ubolewać nad tein 
można. Oto powiadają, żc nawet w dyskusję nad 
teini żądaniami wchodzić nic mogą —  z powodu, żc 
nie są one poczynione przez właściwą reprezentację 
robotników. Jakoż istotnie żądania te wniósł np. 
w Klndnie „miejscowy związek robotników górni- 
czych“, który nie je s t  żadną reprezentacją ogółu. 
Ale jeżeli za żądaniami, chociażby w nieprawidłowy 
sposób wniesionemi, stanął już ogół robotników, bo 
V8 przystąpiło do strajku w imię tych żądań, to za­
rzut ten odpadu. Inna rzecz, czy ta reprezentacja 
obecna, zapomocą stowarzyszenia, mającego nic sa­

mych tylko przyjaciół — czy ona będzie miała do­
syć wobec robotników znaczenia i powagi, aby ich 
imieniem prowadzić rokowania.

To jednak nie może być dla przedsiębiorstw 
powodem do odrzucania z góry nawet myśli roko­
wań. Odpowiadają też zarządy kopaiń, że nio mogą 
rokować z robotnikami, którzy są w strajku — że 
należało naprzód poczynić żądania, a w razie ich 
odrzucenia, dopiero strejk rozpocząć. To wszystko 
nie jest powodem do odrzucania wszelkich rokowań. 
Faktem jest, że strejk istnieje i rośnie— że on jest 
szkodliwy dla robotników i dla przedsiębiorców, dla 
przemysłu konsumującego węgiel i dla szerokiej pu­
bliczności — a wobec lego nie godzi się odrzucać 
żądania a limbie. Przedsiębiorstwa, które to czynią, 
ciężką na siebie biorą odpowiedzialność. Mogą żąda­
nia robotników być wygórowane, podwyższ mie płacy 
z zagwarantowaniem minimalnego zarobku bez wzglę­
du na efekt pracy, a równoczesne zniżenie czasu 
trwania pracy, wydaje się istotnie niemożliwcm. Ale 
przecież wiadomo, że w takich wypadkach ten, kto 
żądania stawia, zawsze je naciąga tak, ażeby potem 
mógł coś w rokowaniach opuścić. Więc oczywiście 
nie jes t  to ostatnie słowo.

Próba z tak zwanym urzędem pojednawczym, 
złożonym z (Miłych wydziałów korporacyi przedsię­
biorców i korporacyi robotników — nie rokuje powo­
dzenia. Robią się więc już teraz starania, ażeby 
można, gdy ustawowy sąd rozjemczy zawiedzie, spra­
wę do polubownego rozsądzenia komuś oddać, na co 
oczywiście obie strony musiałyby się zgodzić. Bytoby 
z wielu względów pożądane, ażeby się udaio w ten 
polubowny sposób sprawę załatwić.

Kanał N icaragua
Wobec ostatniej uchwały kongresu północno­

amerykańskiego, by ująć w ręce i doprowadzić do 
skutku przekopanie kanału Nicaragua, trzeba przj- 
pomnieć iiistoryę i warunki tego przedsiębiorstwa, 
grzebiącego nieodwołalnie nadzieje akejonnryuszów 
kanału Panamskiego.

Pierwsza myśl przekopania kanału Nicaragua, 
jako arteryi ruchu pomiędzj’ oceanem Atlantyckim 
a Spokojnym, pojawiła się w r. 1872. Inicjatorem 
bvł pułkownik inżynieryi amerykańskiej O. W. Chi lii s. 
W  r. 1873 Buli wytknął kierunek kanału. Miał on 
wyjść z portu Juan  dcl Nortc (Greytowii) nad ocea­
nem Atlantyckim, biedź w kierunku zachodnio-polu- 
dniowym ku rzece San Juan, połączyć się z nią po 
przebieżoniu 50’47 kilom. Rzekę San Juan należało 
pogłębić, by uczynić j ą  splawną nawet dla najwię­
kszych okrętuw wojennych. Ta rzeka wpada do je ­
ziora Nicaragua. Następnie Irzeba przekopać brzeg 
zachodni jeziora, także przerżnięty rzekami (Rio 
Grando, Rio Lajas). Kanał tworzyłby się nad ocea­
nem Spokojnym portem Brito. Odległość Greytowna 
od Brito wynosi 27D76 kilom.; jes t  tedy ów kaimt 
cztery razy dłuższy od kanału Panamskiego (73 
kilom.). Góruje przecież nad nim taniością roboty. 
Pomimo licznych śluz, irzeba wjkopać lylko 48 10 
kilom, i to na terenie o wiele mniej górzystym, niż 
Panama.

Koszta obliczono na 109 mil. dolarów. W r. 
1880 zawiązało się towarzystwo, celem przekopania 
kanału. Prezesem byi generał Grant, były prezydent 
Unii. Musiało się ono przecież po niejakim cza sio roz­
wiązać. Wnet atoli powstało drugie towarzystwo, po 
dzień dzisiejszy istniejące, „Maritime Canal C< mp; n ; 
of Nicaragua11, która w lutym r. 1889 zdołało za­
wrzeć odpowiednio traktaty z Nicai lgną i Costa-Ricą. 
Rozpoczęto roboty przedwstępne, a równocześnie sta­
rano się o gwarancję ze strony Unii. Zrazu ta osta­
tnia odmawiała poparcia. Lecz w roku J8S1 senat 
w Waszyngtonie uchwalił 70 milionów doi. zasiłku. 
Sprzeciwiła się temu przecież Izba reprezentantów. 
W r. 1895 Unia zarządziła, ponowne zbadanie ] 1 «nu. 
W r. 1897 komisj a orzekła., że koszta wyniosą przy­
najmniej o 34 milionów doi. więcej.

Dopiero po trzech latach, t. j. obecnie rząd Unii 
przychylił się stanowczo na rzecz projektu, co tern 
samem równa się wprowadzeniu go w życie.

Polowanie na okręty.
Częste przytrzymywania obcych statków han­

dlowych przez angielskie okręty wojenue przywodzą 
na pamięć dawniejsze praktyki „królowej mórz®, 
Anglii, względem cudzej własności, pływającej po 
oceanach. Jakkolwiek w dawniejszych wojnach i inne 
państwa nie cofały się przed korsarstwem, celowała 
w nieiii zawsze Anglia, ufna w potęgę swej Boty. 
Mianowicie podczas wojny z Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki północnej, dobijającymi się niepodległo: ci, 
Anglia występowała na morzu bez żadnych skrupu­
łów, zwłaszcza wobec handlowych statków mocarstw, 
popierających amerykanów, Francyi i Hiszpanii. Ło­
wy angielskie na obce okręty ukróciła dopiero cesa­
rzowa rosyjska K atarzjuu II., powodując dclPaauyę 
mocarstw w r. 1780.

Deklaraeyę tę wywołały, wypadki następujące :
W r. 1778 pojaw.iy się na morzu Niemiecki cm 

po raz pierwszy amerykańskie okręty łowieckie i 
polowały na handlowe statki angielskie, przewożące 
towary do rosyjskiego portu w Archangielsku. Przy 
przylądku północnym napadli Amerykanie cztery 
statki i splądrowali je bezwzględnie. Oburzyło to cc- 
sarzowę Katarzynę, nieprzychylną oddawna Ameiy-
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lianom, jako buntownikom przeciwko Anglii. A trze­
ba wiedzieć, żc Anglia zawsze wyjątkowo traktowa­
ła statki rosyjskie, co zresztą niewiele ją  koszto­
wało, bo lianuel rosyjski nie był naówczas jeszcze 
zbyt rozległym.

Na dobitkę dała się także we znaki kupcom 
rosyjskim sprzymierzona z Ameryką Hiszpania. W Ar- 
cliangiclsku naładowano towarami statek holenderski 
„Konkordyę“ pszenicą, przeznaczoną dla neutralnych 
portów morza Śródziemnego. W cieśninie Gibraltaru 
statek ten został przytrzymany przez hiszpański 
krążownik, jako podejrzany o dostarczanie prowiantu 
dla załogi angielskiej w Gibraltarze; zawleczono go 
do Kadyksu i tam cały ładunek sprzedano bez cere­
monii na licytacyi za cenę ani w przybliżeniu nie 
odpowiadającą wartości ładunku. Rząd rosyjski bez­
zwłocznie wniósł zażalenie do rządu hiszpańskiego 
i ujął się wogóle za statkami neutralnymi. Zanim 
rząd hiszpański zdołał odpowiedzieć na tę skargę, 
zaszedł znowu wypadek podobny do sprawy „Kon- 
kordyi", Hiszpanie znowu zawlekli do Kadyksu s ta ­
tek rosyjski ze zbożem „Św. Mikołaj1', należący do 
pewnego kupca petersburskiego i bez skrupułu sprze­
dali ładunek.

Gwałt ten wywołał następującą deklaracyę, 
którą 10 marca 1780 r. zakomunikowano dworom 
w Londynie, Madrycie i Paryżu:

1) Statkom neutralnym wolno jeździć od portu 
do portu i wzdłuż brzegów państw wojujących.

2) Własność poddanych państw wojujących ma 
być na statkach neutralnych zabezpieczona, z wy­
jątkiem kontrabandy.

3) Za kontrabandę uchodzą tylko rzeczy prze­
znaczone bezpośrednio do prowadzenia wojny.

4) Port wolno blokować wtedy tylko, gdy wjazd 
do portu połączony został z niebezpieczeństwem.

Deklaracyę tę podpisały: Rosya, Dania, Szwe- 
cya, Holandya, Prusy, Austrya, Portugalia i Sycylia. 
Zasadniczo zgodziły się na te warunki takżo 
Hiszpania, Francya i Ameryka Północna, jedynie 
Anglia nic odstąpiła od swoicli rabunkowych zwy­
czajów morskich, jakkolwiek wobec siiy licznych 
państw sprzymierzonych nałożyła sobie powścią­
gliwość.

Po rozpadnięciu się koalicyi państw neutral­
nych, Anglia odzyskała swe prawa tyrauskie na mo­
rzu i jak w najnowszych czasach widzimy, gotową 
jes t  wykonywać je bez względu na interesy handlo­
we narodów neutralnych.

Biuro informacyjne
przy redakcji Słowa Polskiego.

A . HI. IV I i .  n . D .  Ciągnienie loteryi poliklinicznej bu­
dapeszteńskiej z dnia 4 i 15 b. m. podaliśmy w numerach 28 i 
i 80 Słow a Polskiego. Serya 9111 dotychczas nie została wy­
losowana Dalsze wykazy ciągnień podamy w właściwym czasie.— 
V . J .  S o k a ls lii  O lesko. Firmy: J. Vilim w Pradze; Forster & 
Borries, Zwickau; J. G. Schetter S. Gieseeke w  Lipsku. Na żą­
danie przeszłą one wzory i cenniki. — V . M a r y n  l ia n o /c a  
T a r n ó w .  Żądany adres: Kraków, na Kleparzu — Co do ksią­
żek, w yszły  one z druku i można je sprowadzić przez każdą 
księgarnię. — V. I z y a o r  H a lb e r g  T re m b o w la .  P. J. M. 
pozostaje na stanowisku kontrolom podatkowego w Kamionce 
Strumitowej. — l i r a c ia  I lo r g e r  i  Z i t r in  S a r o s jta ta k .  
Z przyczyn, łatwo zrozumiałych. Biuro nasze nie może zajmo­
wać się sprawami kredytu osobistego. W tym kierunku mogą słu­
żyć jedynie biura wywiadowcze, spełniające tę czynność zawo­
dowo i za opłatą. —  V . >Józe f G ilew icz, U r o d y .  Ciągnienie 
loteryi na cel budowy „Przytuliska dl i weteranów i inwalidów 
we Lwowie” dotychczas nie odbyło się. Sprawa, wogóle odwleczo­
na, jest przedmiotem śleJztwa, a to skutkiem defraudacyi, od­
krytych po śmierci b. prezesa To warz. weteranów wojskowych,

Teichmanna. Obecny zarząd wziął się energicznie do uzdrowie­
nia stosunków w Towarzystwie, a więc niezawodnie i sprawa 
loteryi znajdzie z czasem pomyślne załatwienio. O ewentualnem 
ciągnieniu doniesiemy w  właściwej porze.

l ie r n fe l i l ,  L w ó w .  W czytelni może pan otrzymać 
wszelkie książki, bez względu na treść. Do domu jednak wypoży­
cza Biblioteka tylko książki dla celów naukowych i to z., ze­
zwoleniem kustosza i po złożeniu kaucy, 80 koron. - -  P. J .  
F euerste im , K o ro p iec .  Los pański dotychczas nie wygra! 
ani w pierwszem, ani w drugiem ciągnieniu. Będą jeszcze dal­
sze ciągnienia i wówczas podamy wykazy wygranych w dziale 
ekonomicznym Słow a Polskiego. — P r e n u m e r a to r  z  S a m ­
b o ra .  Wyszukiwanie posad nie leży w naszym zakresie. Takie 
sprawy najlepiej załatwiać w drodze inseratów. — H7H. lio -  
zló ir .  Co do pierwszego, nie doradzalibyśmy próbować żadnych 
środków, bez zasiągnięcia rady lekarza-specyalisty. Najlepiej 
byłoby posłać pacyeata na klinikę okulistyczną do Lwowa. 
W sprawie drugiej — jedyna rada : zaskarżyć. — / J/>. jlii-
c h a l A o w ic k i  i  F r a n c is z e k  M a jc h ro w ic z , R y m a ­
n ó w .  Niech panowie zwrócą się do „Miejskiego Biura pracy" 
we Lwowie. Biuro to dostarcza robotników z wszelkich gałęzi 
przemysłu. Pośrednictwo jest bezpłatne. — P . J ó z e f  tl ic- 
t r z y ń s k i ,  L w ó w .  Ad 1) W odpowiedzi na pańskie pytanie 
możnaby napisać cały traktat, a na to brak nam miejsca. P o­
trzebne wyjaśnienie znajdzie pan w „Podręczniku literatury pol­
skiej” Kuliczkowskiego. — Ad 2) Należy zwrócić się do Re- 
dakcyi Filatelii, organu polskiego „Klubu filatelistów" w  Kra 
ko wie. — Ad 3) Bal prasy odbędzie się 14 lutego w sali Ka­
syna miejskiego. — Ad 4) Ilobron — gatunek sukni kobiecej - 
ekspresya — wyrazistość, dosadność; atrybucya — własność; 
właściwość, przymiot ; demagog — hałaśliwy przewódca gminu; 
federacya — związek, sprzymierzenie, połączenie; wigor — po­
ryw, zapał.

We środę dnia 31 stycznia 1900 r
odbędzie się 

o  { g fo d z .  5  p o p o ł u d n i u  
w biurze Banku zaliczkowego we Lwowie

(ul. Hetmańska 1. 10)

X. Zwyczajne ogólne zgromadzeni!
członków Banku zaliczkowego we Lwowie, 

stow. zarój, z ogr. poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 

rok 1 8 9 9 ;
2. Sprawozdanie Kotnisyi rewizyjnej i wniosek na udzie­

lenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 1 rachun­
ków za rok 1899;

3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czy­
stego zysku za  r. 1899 (§. 77 sta t.) ;

4. Zatwierdzenie wyboru trzech dyrektorów i trzech za­
stępców dyrektorów na przeciąg trzech lat (§. 4. stat.);

5. W ybór 7 członków Rady nadzorczej w miejsce u s tę ­
pujących ;

6. Uzupełniający wybór jednego członka Rady nadzor­
czej na  dw a la ta ;

7. Wybór Komisyi rewizyjnej na  rok 1900 (§. 48 usta­
wy i statutu).

Lwów, dnia 18 styczn ia  1900.

Rada nadzorcza Banku zaliczkow ego we Lwowie
stow . zarej. z  ogr. poręką.

Prozos: Sekretarz:
Dr. Tadeusz Skałkowski. Dr. Stan. Starczewski.

Zam knięeio rachunków  za r. 1899 w yłożone je st do 
przejrzenia dla członków  w  biurzo Banku, przy u licy  H et­
m ańskiej 1. 10 W stęp na ogólno Zgrom adzenie dozw olony  
je s t  ty lko członkom , którzy w płacili na rachunek sw ego  
udziału przynajm niej kw otę, rów nającą się  najniższem u  
udziałow i, t. j . 100 zł. (§. 37 statutu) i to za  okazaniem  karty 
legitym acyjnej.

Upraw nieni do brania udziału w  Zgrom adzeniu otrzy­
m ają kartę leg itym acyjn ą  pocztą; k toby zaś takow ej nie  
otrzym ał, raczy  s ię  zg łosić  do biura Banku.

1 4 eg * esze  I m s id l o w e .
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o .

21 stycznia.
Tendencja trwale bardzo spokojna, zamknięcie nieco 

słabsze.
I K c r li i i ,  21 stycznia. Przy zaniknięciu wczorajszo] 

giełdy: Kredyty 234 2ó, Staatsbahny 136 50, Lombardy 27*60, 
Austr. złota renta lOTRO, Austr. srebrna renta Węg.
złota lenta 100 25, Disconlo Conmndit 193 75, Lauru 259* —, Bo- 
clunnei* 265*50, tlarpener 206*60, Kolej Ostjuenssen 89*— , Kclej 
Miltelmeer 99*10, Kolej Meiidioiiut 134*90, Kolej Henry 113 00, 
Renta wioska 94*20. Południowa 32*41, Mlawku — * —, Turki 
121*75, Renta liiszp. — *—. Prywatno dyskonto '— , Austr. renta 
papierowa — *—. Busliehradery 310*50, Austr. bwolcnoły 169*85, 
Alpiny — *—, Dewizy na vViedeń (długie) 169*30* D ew izy  na 
Wiedeń (krótkie) 169 20, iiu Paryż (krótkie) 80*50, ra Amster­
dam 1(58.10. na Londyn dłubie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

I S n t S 21 stycznia. Wczor. gleb Austr. kred.779*— , 
Węg. bank kred. 746*50, Węg. bank eskontowy 503*—, Węg. bank 
hipoteczny 460*— , Węg. lenta koronowa 94 95, KinimuuraniM 
669 — , Węg. 4-proc. renta 9 8 7 0 , Węg. bank dla przem. i handlu 
592*— , Staatsbahny 459 —, Kolejo uliczne 674 50. W ęg bank esk. 
5' 3 ‘ — ,\V ęg.poż. premiowa 161*50, Austr. renta koronowa 98*75 
Rlektr. kol. uliczne 340*- — , Onnz & Co. 35*60, Sulgolurjanei 
637*— , Austr. złota renta 98.50. Akcye elektr. 277*— .

■ T * ; u t f a i r l ,  21 stycznia. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 234*—, Staatsbahny 136*70, Lombardy 27*75, Alpiny 
277*— , Austryacka renta papierowa 99 30, Austr. srebrna renta 
99 05, Austr. złota renta 100*30, Węgierska złotu lenta 98*95 
Uuionbaiiki 154— Akeyo elektr. -  **— . Kolej pótn.-zach. 118.

Usposobienie słabsze.
I * a i* y i, 21 stycznia. Wczor. giełda Cred foncior — .— 

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 t*. 84* — , Grecka pożyczka — *— 
proc. hiszpańskie ICxleriems 67'45. Usposobienie chwiejne.

I t e r l i n ,  21 stycznia. Wczor. giełda wieczór. (Nucliboerse) 
Kredyty 234*—, Staulshaliny 139*60 Lombardy 27*60, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 45, Ros. banknoty (ult.) — *—■ Disconto 
Coniandit 193*00. Usposobienie przygnębione.

Kl;il)lR>liręr, 21 stycznia. Wczorajsza giełda wieczornu. 
Kredyty 234 — Lombardy 27*75, Staatsbahny 136*50. Austr. 
złota renta 100*50. Węgierska złota renta 99*10. Srebro 80*75 
płacono 81.25 żgdano. Srebrna renta 98*80, Włoskie 94 65. Losy 
z 60 r. 142 25. Usposobienie słabsze.

Targ zbożowy i towarowy.
(Budapeszt, 21 stycznia. Pszenica na kwiecień 7'70 

do 7*71 , pszenica na październik 7’79 do 7 ‘8 0 , żyto 
na kwiecień G‘41 do 6 4 3 , owies na kwiecień 5‘OG do 
5’07, kukurydza na maj 4'DO do 4'1)0, rzepak na sier­
pień 1000 r. 11-70 do 11*80.

Wiedeń, 21 stycznia. ( Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej fieldzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7 '88—7'94, 7 -93, żyto na 
wiosnę 0 ‘77 do 6'81, owies na wiosnę o'38 do 5'39, 
kukurydza na maj czerwiec 5'27 do — •—, rzepak 
na sierpień wrzesień 1185  do 1 1 % .

Spirytus za 100 hkt. 38'80 do 38‘20- 
Wiedeń, 21 stycznia. Cukier surowy (za 100 

kilo) 25'10. Tend. silna. Nafta galic, niezmieniona. 
Spirytus 38‘80—39'20.

Praga, 21 stycznia. Cukier. K. 2 5 1 0 —25-15. 
Hamburg, 21 stycznia. Kawa Rio loco ordyn. 

34 do 3G, prawdziwa ordyn. 37 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Oood na marzec 37‘— , na maj 
37’50, na wrzesień 38'50, na grudzień 39 25.

Havre, 21 stycznia. Kawa Santos Good Ave- 
rage na styczeń 44‘25, na maj 45'80.

Paryż, 21 stycznia. Trzyproc. renta 99'90. 
Mąka 24-50.

Berlin, 21 stycznia. Banknoty austr. 84'55. 
Spirytus 47"— .

Wydawca i odpowiedzialny reduktor:
S t  a n i s l a  w  ES <» ,** .s o  w  s  l i  i .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 20 s ty c zn ia  1900 r.

ułożony procentow o w w alucie  koronow ej,

1 złr. a, w. lub w sreb rze  =  .  * 2  k . — h.
1 reń sk i m. k. =  . , « , 2  k . 10 h.
i „ w złocie =  » • . 2 k. 40 b.
1 marka =  • . * • « 1 k. 18 tu
1 frank lub  lir =  .  .  • , — k . 96 h.
1 funt sz te rl. =  .  . • • 24 k . — b.

K urs w szystk ich  efek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
„ z a  sz tu k ę "  rozm aitych  losów , je s t  podany za 100 koron 
nom inalnio. Aby w artość w alo ru  obliczyć, po trzeba  noto­
w any  kurs pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a ilo ­
czyn podzielić przez 100. P rzy  akcyuoh n iepclno  w płaco­
nych należy  uiow płaconą kw otę odliczyć.

Ogólny d łu g  p ań s tw a .
p łacą  ią d a ją

R enta pap ierow a s i t .
R en ta sreb rn a  • .  .  •
L osy  z to k u  1854 po 250 zl. m k. 4°/o 

.  „ 1800 po 500 zł. w a. £°/o
„ m 1800 po 100 zł. 5°/o .
„ ,  1804 po luO zł. .

90.75 
90-55 
I00-— 
138-75 
IGO — 
200.25

99 95 
99-75 

i  04’— 
139 20 
161.— 
201-25

■Muc p a ń s tw a  k r a j ó w  w  Rndzio państwa 
reprezentow anych.

R enta zło ta wol. od pod. 4%  za 100 zł. 98-40 99*55
K“iiU  w olna od pod. 4°/o za 200 ko r. . 98-90 99-10
R en ta  inw est, austr. 3 l/s°/o za  20U k o r . .  8U*9£> 87-15

O ih lig a c jc  h o l e j o n c .
K ol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o .
K ol. Cesarzow ej E lżbie ty  w  złocie w olne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
K ol. Cesarza F ranciszka  Józefa  za 100 zł.

6 ° / o ...................................................................
Kol. A rcyks. R udolfa  w w al. ko r. wolno 

od podatku  za 200 kor. 4°/o 
K olej K arola Ludw ika po 200 zł. mk.

(Dstcmpl. akcye) 5°/o , . ;

O EU igacye u lis rw s r .c ń s tw ił  (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta z a  300 zl. 5°/o 

„ w złocie za  200 zł. 5°/o .
K ol. bukow ińsk ie lokal, za 200 koron 

4°/o . . . . . . .
Kol. gal. K aro la  L udw ika za  200, 100 zł.

4"/u . . . . . . .
K r ’ Iw w sko-czern .-jassk iej z r. 1804za 

20 * kor. 4°/o .

98*20 98-80

96-60 97*10

128-80 124*10

98-— 98 70

100*50 101*10

( k o l e j o w e ) .

112-50 11350

96— 97*—

98-70 90-30

97-20 1)8-—

p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

W ęg. złota lenta  za 100 zł, 4n/° • • • 98-85 99-—
,  „ ,  w u  ul. kor. za 200 zl.
p obi, 4°/o . . . .  95*05 95*15
„ , kor p.orop. «4 ,/*o;i  J00 ■ 99-80 100-25

W ęg. bl. o p r. reguł Cisy za 190 zl. 4 pr. 138*50 139.50
* pożpreiuiowa za 100 zł, , 152-— 162-50

,  ta  50 z ł. . , 1G2' -  162.50

I n n e  p u b l i c z n e  p o ty c z k i .
lło*. krnj. ltukuwliiy a r. 1803 lo s. za

200 zł. kor. 4'Yo . . . . ------- /  — -•—
Hiikowińskle obi propluacyjue Iuh. za

100 Bl. f > ° / o .................................................102-75 103-75
(łallc, poż. kraj. * r. I87B ■ n 100 z l. 0°/o —•— —
bulić, poż. k raj.*  r. 1H91I za 200 kor. 4'Yo 94*20 96*—
tbillc. ob llg . propln. ii roku 1880 za 100

c l . 4 ^ 0 .........................................................  97.10 98.—
Kożyczkn prem iow ani. W led n la»r . IHT4 103*75 — *—
Różyczka m iasta l.w ow a i  roku lH»(i aa

100 t l .  4‘Y o i ........................................  91.40 91.90
Kenta wioska ta  100 kor. 4°/o • .  —
1*0iyczk a  bułgarska z r. 1HU2 za 100 sl. 6'V* 87,00 88 20

listy dłużneU s i y  z i is tn w n e .  Ohllg. hlpot i 
(za 100 zł. Nom.).

Anstr. *nki. kred. ziem . Ioh. w 50 lat 4,|/S 
bukow iński zak l. kred. ziem . Jus. • 

lOB 4"(0 .
(Jul. AUc. bank lilp. 10°/o prom. lo s . ó’’,*

_ p ■ s 00 lat 4 ,/«‘>  .
9 9 „ m 9 OU Jat za 2tJ0

koron 4°/o
(Jal. To w. krod. ziem . 4n/o los. fifl lat •
9 9 .  # 4°/o Job. 41 Jat .

.  4'V« Bt»n. .
9 m 9 9 4"/o i z  200 kor. .

buliku kinjuw ego dlft (Jzllcyt l Loduiu.
4 ł/»'Vo 51V* lat sw to ln e  . . .  

banku krajów, lun. Iat»a20<) kor. 4'Yo 
banku krajowego ubłlg. komun. 5i em . 6"?« 
buliku krajowego obbg. komun. U em. 42 

lat za 200 k or. . .
B anku krajow ego ob ligać, komun 4. em  

45-1 e t ., za  2U0 kor. 4°/o . . ,
Banku kiajow . nbl. kol. los. ta  200 kor. 4"/o 
Auud. w ęgiersk . banku 401/* l«t luH. 4’'/z

O l b l i K i l C y t ;  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw u

z;t 100 7.1. nom.
Kol. JłWÓw-Czer.-Jussy .*  r. lHHi *a 800

»ł. 4"/" mniej 10lł/o . . . 88-50 89*—
Kolei Lwow-Czern. * r. 18H4 en U00 t l .  4'Y* 9b*59 97-30
tiu l. kol. luk. wschodu, ta  1U0 11. 4 ’;u — — • —
ri»i. Węg- kolei em. JM70 tu  2(M> zl. fł'V« b*5*80 106*40

JM7H y,n 2 0 0  zl. 5"/o 105-20 105*80
"[ 1HH7 fiu 2 0 0  t l. 4",'o 93.70 97-70

96.10 97. -
103.25 103.60
95.— 95.40

109.— 110.—
98.— 98.50

fil .— 92.—
95 75 96.25
96-25 90' 75
95.50 0G.—
90.50 90*-~

99.— 100.—
95.50 96.50

100 50 100 85

100.—

fiG-50 _.
95.— 90.—
9H.75 99.75

I t u ż n e  lo s y .
a) L o g y  p r o c o n t o w e  

Austr. zakł. k r . z . obi. pr. z r. 1HH0 iJ"/o
...............................

Tow. 4eg. lin Lutinju LJ0 «l. mk. 4 >  .
U regulow anie Dunaju z 1870. 100zł. 5°/o 
W ęg. Banku hip. po 100 zł. 4°/o .  .
Pożyczka ni. Tryestu 100 zł. mk. 4V«',/t 

,  IM. ,  50 a*. 4'V«
Pożyczka serii, prem. po 100 frank. 2',o 
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w o .
Iliidntiessteńskte (ItnelllCR) 5 »1. • <
Żaki. kred. dla b. i p. po 100 zl. .  <
plary 40 z ł. mk. .  .  ,  .  ,
PotyecUn m. Inabruku 20 zł. • ,
Losy tu. Krakowa 20 zl. • •
Pożyczka iu. Jiublnny 20 *1.^. .  «
Ofeii 40 z l. ,  .  ,  ,  ,
1‘alffy 40 al. Ili Ir. . . .  ,
B ierw . krzyża aimtr. tow . 10 zł. «
Czerw. Urzyia węg. tow. 5 al.
I.osy I u ud. arc. Uutluira 10 zl, ,
bulma 40 zł. mk. .  .  .  ,  (
Poz U ałcbuigska 20 zl. ,

,  Denois 40 zl. mk. •
Pożyczka m. Stanisław ow a 20 
WnlriHttitna 20 zł. nile. . . . .
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 r,

A k c j o  p rz e d się b io rstw  transportowych.

237.— 239'—
231-— 235-50
3 6 0 .- 3-»n—
258*— 2G0- —
242.— 244.—
380.— — —
160-— —•—

7 0 .- 73 .—
120.75 127-75

13.70 14-70
394.75 306 76
128.— 1 *2 9*—
05.— 67.—
50.60 58-50_.— —♦ -

130.— 134.—
129.50 131.—

43-— 44.20
23.*— 20.75
65.— 60*—

174-— 170 —
01-— 03.—

175-70 177.75
120 - —*—
180. * 188* —
3-9.25 301.25

buków . k o l. lok. (nko. pierw .) 2 0 0  ■!. =a=
400 k.................................... 1C1-— —•—

9 m _ (ukc. zakl.) 2t)0  a l . =
400 k. . 73‘ -

Kole* iiólu.-nott. F erd . 1 0 0 0  *b mk. = :
2100 k........................................................ 2S3 5 0 289. 0
Lwów-Caorn.-jHHfly 2 0 0  z l . = i 00  k. 139*— 139-50

■ wHcliothi.-gnllo.-lok. 200z . = 4 t ) 0 k. ws.—
w państw ow ych 400 zł. sr. = 4 8 0 k . 134*— 134*00
* południowej 200 z. 5u0 (. =  480 k. 2 r».— —.—
* w ęg lo r. gnbo. 1. 200 i ł .  = 4 o 0 k . 105.— 10G-—

A K e je  banków (za szlakę).
Mmiku Anglo Austr. 120 zł. . ,  # 124*— 124-50
Peszt, bniiku li and 1. łtUO al. . . 287*— 287 40
Znkł. kred. dla hundlu l pr*um< p. dl. . 2:13 80 231.10
Węg. banku kredyt. 2t)(> zl . ,  , 180 — 186 50
ll**łD tow . esk . 5 0 0  »ł. . , i  44- — 145.—
U ni. banku blpot. 2 ł)0  zl. . , , 170 - 177*—

_ dla handlu ł pr*em. 2 0 0  *t. — .— — .—
banku dla kraj. koronuyoti 200 zł. • 115 86 116*10

.  Austro-węg, <M)0 zl. . . J31.70 132.30
,  Zwląz-k. (liriforOmuk) 200 , 155 25 165.75

CflOak. buliku nwiązk. 1 0 0  <•>. 131 — 131-60
'/. znoMenskii hnukn 1(łO zł. . 131 50 132 60

A l i c j e  przedsiębiorstw  pizeiuystuwycłt.
0/iilu. knrpau. naft. (uwarz. 601) kur. . 203.— 204 —
AuHlr. Tiiw. górulcaci Aipino 100 al. . 274 75 275*25
Pinzklogu Tow, żula u. p n e u i. 200 . 609.— 613 —
Hcłiodnicu 600 kor. . . . . , 377 — «78 —
Tureckie nam. tytouluw . 200 Ir. per. u[l. 136 75 138 —
TrlUH tpw. kop. węgla 70 »t. _ . • 300*— 302*—

I V  n  I  n  t  f .
Dukat cesarski . . . . m 11*44 11-62
Auatr. w ęg. 8 gnid. złota moneta * _ •  _

19-19 19*23
20-in nr k ów k a ........................................ , 23*00 23-70
K ossyjski pńllmporyM . . . _
N iem ieckie banknoty za 100 marek # 118.20 118.35
W łoskie banknoty za 100 lir • , . 89 00 89-80
Ku hit*. . . . . 2-64 y-5i
Bouvereny. • 24.22 24‘3tr

B e r lin , dniu 20  stycznia:
Po 111. listy zastawne 4 proc. 8erya 0 —11 , .  101*30

.  ,  #'/■ proc. • • s ,  96*30
,  „ U proc. Hery a A .. s , 85.70

Poan. listy rentowe 4 proc. . . . • . 100.09w .  .  ii';» |,roc. . . • ,  95*50
Posn. oM Igacye pro w. 3 1/* proc. • , • 94.00
buble (10(1) • .  210.30
Austr. banknoty (100) . . . . 84-00
Listy sastaw iie Król. Pulsie. 4'/* pruo- . .  98.—

W a r s z a w a ,  dniu 20 stycznia:
Kłuty llknłdnc. Król. Polak, duża .

» ,  ,  ,  drobu*
Uoh. P ot. ITein. z roku ISO4 .

.  „ .  .  JSttii
Oni. prom. banku Bzlnclieckiego . 
|,ł«ty ziint. Tow . kred. ztem sk. ilute

■ « « •  m drobno
B m minuta Warszawy ser. VII,

4V» priip.

98.50 
97 76 

318*— 
275. -  
218 — 

97.76

93.H5

P e t e r s b u r g ,  dniu1 20 stycznia:
llosyjaka pożyczka prem. z r. JBfti •

.  .  ,  ■ r. ItMM
Listy z aut. Tow. kred. zium. Kr. pulzk. 

• w rimyjskio . ,
9 a k ijow skie • .
9 9 w ileńskie . .  .
m .  cliarkow sM e. • •  •
.  n clioisunskio . . , ,
m m besiuiib.-tiiiiryda. .  .

316. -  
2 5 8 . -  

98.20

35.7/f

98“/i
100-—
99.50

Nakładem biiólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z o^r. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałucińskiego.


